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Do tej porymieliśmyjedno histo­
ryczne przedstawienie „Dzia­
dów” Adama Mickiewicza - to 
zrealizowane w 1967 roku, które* 
po proteście ambasadora Związ­
ku Radzieckiego w Polsce zosta-. 
ło zdjęte ze sceny w marcu 1968. 
Cenzura polityczna wywołała za­
mieszki studenckie, apoićh'stłu- 
mieniu niewyobrażalną antyse- 
mickąnagonkę, podsycaną przez 
władze. ’

W nocy z soboty na niedzielę 
o godzinie 2.30 nad ranem po raz . 
drugi przedstawienie „Dziadów” 
przeszło do historii teatru przez 
duże ^T” - 10-minutową owaqą - 
na stojąco dziękowano aktorom f 
i twórcom całej realizacji z reży­
serem Michałem Zadarą na cze­
le. I dla jasności: aktorzy dzięko­
wali widowni, która wytrzyma­
ła ten niezwykłymaraton. /

„Dziady”, które Mickiewicz Na 14-godzinnyspektaklprzyszło bardzo dużo młodzieży. Z kanapkami, zapasem owoców, 
pisał w różnym czasie -część U batonikami - przygotowani na Wielogodzinny maraton z dramatem Adama Mickiewicza
i IV powstały w 1823 roku, III
w 1832 po.powstaniu listopado- nieniami i Ustępem z m części, wobectej historii jestpostmoder- ' -tutajiZadarze,icałemuzespo-
wym,ztegoteżpowoduuchbdzi Widzowiedostawalijepokawał- nistyęznadekonstnikqanarodo- łowiaktorskiemunależąsięwiel-
zarodzaj alibi poety, który wtym. ku. Najpierw Część Di IV, potem wych mitów i egzaltacji, ale też kie brawa. Mickiewicz opiśujący
powstaniu nie walczył-uchodzą IH. W nocy z soboty na niedzielę współczesność, która nie istnie- - drogę do Rosji, pomnik Piotra I,
za dzieło niesceniczne, wymaga-. zobaczyli całość i dopiero teraz jebezprzeszłości,więcodnosisię Petersburg, wreszcie plac, na kto-

dia (tekstowi towarzyszą obraz­
ki układane jak puzzle i zarazem 
projekty architektoniczne na 
stołach kreślarskich) i po muzy­
kę. Kiedy patrzyłam na wiersze 
grane - aktorzy stworzyli na sce­
nie zespół muzyczny - odgry­
wane i recytowane, przypom- 

. niała mi się utworzona w roku
1968 w urodziny Malcolma X 
w Nowym Jorku grupa poety- _ 
ćko-muzyczna Last Poęts, która 
odwołyWała siędo ąfroamęry- 
kąnskiegó czarnego hacjonali-

§ zriiu. Nazwę zaczerpnięto 
§ z wiersza KerórapetsęKgositsile 
| Z:RPA, który wierzył, iż żyje 
2 w ostatnim pokoleniu poezji za- 
£ nim przemoc przejmie władzę.

U Last Poets muzyka jest inte­
gralną częścią zaangażowanej 
rewolucyjnie poezji. Zadara 
wraz z aktorami udowodnił, że 
u Mickiewicza też.

WielkiębrawanależąsięiDa- 
riuszowi Majowy i Monice Bolly, 
która jakFidęl Castro głosiła (wy­
dawało się, że wieczność całą) 
słowo z mównicy, i Annie Uczuk, 
która poruszająco mówiła słyn­
ny wiersz „Do przyjaciół Moska­
li”, na który przyjaciel Mickiewi-

jące skrótów. Tymczasem trzy la­
ta temu we Wrocławiu zrodził się
pomysł, by to fundamentalne dla 
polskiego romantyzmu, ale też 
i dla pojęcia polityczności naro-

widaćpełnyrozmachinterpręta- do niej na swój, właściwy dane- rym odbywa się musztra wojsko-.
qi, na jaką siępowaz^ł Zadara. mu pokoleniu, sposób. ' wa dla cara, to geniusz poezji,

W jego, podejściu do Mickie- ■ Części n, IV i HI zrecenzowa- , który fenomenalnie operuje sło- 
(

' wieża, będącym próbą połączę- no już ria wszelkie możliwespo-. / wem, tworząc óbraizy dosłownie 
nia nowoczesnego spojrzenia na sobymnie zostało więc spojrzę- rodzące się przed oczami. Zadara

du i jęgb samoświadomości, dzie- tekst i jego społeczne konteksty, . niena „Dziadów” Częśćm Ustęp ś dla tych wierszy znalazł zaskaku-
ło wystawie w całości. Z Objaś- oraz respektu dla historii z ironią i Objaśnienia. Iproszęmi wierzyć jącą formę - sięgnąłpomultime­

dział szowinistycznym „Oszczer­
com Rosji”.

14 godzin z „Dziadami” było 
wydarzeniem nie tylko artystycz­
nym. Na spektakl przyjechali Ed­
win Bendyk z „Polityki”, Kamil 
Dąbrowa, były szef radiowej Je­
dynki, ’ Sławomir .Sierakowski 
z Krytyki Politycznej. Byli Jacek 
Osowski, przewodniczący rady 
miejskiej, malarz Lech Twardow­
ski, Dorota Monkiewicz - dyrek­
tor Muzeum Współczesne Wroc­
ław, Olga Tokarczuk, Michał 
Litwiniec. Nie było marszałka 
województwa (był jego urzęd­
nik), nikogo z ministerstwa kul­
tury. Brak patronatu prezydenta 
Andrzeja Dudy skomentowano 
ze sceny - w Salonie Warszaw-

. skimKameijunkier(AdamCyw- 
ka) po francusku powiedział, że 
oto jesteśmy świadkami epoko­
wego wydarzenia teatralnego, 
które nie wzbudziło zaintereso­
wania pana prezydenta, co wy­
wołało oklaski widzów.

Takich inteligentnych zabaw 
z widownią było więcej. Każde 
skojarzenie z godziną czy snem 
budziło radośćpublicznośd. Gdy 
w ostatniej, IV części, z ust Księ­
dza (Wiesława Cidiego) ku ucie-. 
sze widowni padło krótkie „14 
godzin” - było już jasne, że Stało 
Się. I aktorzy, i widzowie, i reży- • 
ser, i cały zespół Teatru Polskie­
go na czele z dyrektorem Krzysz­
tofem Mieszkowskim, dokonali 
tego, ęo przez prawie 200 lat wy­
dawało się niewykonalne. „Dzia­
dy” wystawione w całości po raz

10-minutową 
owacją na stojąco 

dziękowano 
aktorom i twórcom 

całej realizacji

cza z jego petersburskiej zsyłki, . pierwszy w historii stały się fak- 
Aleksander Puszkin odpowie- tem. • @®
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